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N a w io s n ę .
Gdy wionie pierwszy wiew o wiośnie,
Gdy się rozkwiecą pierwsze kwiaty,
Jakże w nas serce drży radośnie,
Jakże gdzieś z piersi rwie się w światy!

Ziemi rodzącej moc upojna!...
Dreszczem rozkosznym spływa ciepło,
I łaska kładzie się ukój na
Na wszystko, co w nas zmarło, skrzepło...

Budzą się w duszy sny zmierzchłe,
Dumne ku górnym dalom wzloty,
I myśli garną się rozpierzchłe —
1 zapomniane drżą tęsknoty...

Henryk Salz.
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P a ń s t w o w e  W y d a w n i c t w o  ł i s i ą ż e l i  S z k o l n y c h  
K ia r a to r ju m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  L w o w s k i e g o ,  

L w ó w , u l .  R u r k o w a  21. 

poleca następujące wydawnictwa:

.Ą, Lirenks. Wieniec pieśni na uroczystość wiosenną dziatwy w układzie
na i i 2 glosy po . . . . . . . 1.29 sł.

j II. Lirenka. Wieniec pieśni na uroczystość wiosenną dziatwy w układzie
na 2 glosy po . . . . . . . . —.50 zL

HI. Lirenka, Wybór pieśni dla młodzieży szkolnej w układzie na 2 glosy
po . . . . . . . . . .  —.80 zł.

Pięć Pieśni w układzie na 3 i 4 głosy żeńskie po . . , . —.50 zł.
Dziesięć Pieśni w układzie na 3 i 4 głosy równe (żeńskie lub męskie) po . —.50 zŁ
Dwadzieścia pięć Pieśni w układzie na 3 głosy , równe (męskie lub

żeńskie) po . . . . . . . .  1.40 zł.
F. RYBICKI: Śpiewnik chórów ludowych, Zeszyt I. (zbiór pieśni religij­

nych, patriotycznych i żołnierskich) po . . . . 1.50 zŁ
T. KONIOR: Śpiewnik chórów Indowych, Zeszyt II. (zbiór pieśni ludo­

wych i oryginalnych) po . . . . .  . 2.50 zł.
O. M. ŻUKOWSKI: „Pierwsza Brygada11, wieniec pieśni legionowych

w układzie na 2 głosy po . . . . . . —.40 zł.
O. M. ŻUKOWSKI: „Pierwsza Brygada11, wieniec pieśni legionowych

w układzie na 3 głosy równe, męskie lub żeńskie po . . —.60 zł.

—ss—::—ss—ss—is—ss—s—s:—

Ministerstwo W. R. i O. P. zatwierdziło rozporz. z 12. VHL 1929,
L 8923-2711 książkę p. tu

S. TATUCH: Nauka Pisma Użytkowego i Ozdobnego. Cena . . 2.— zł.
Zeszyty do nauki pisma zostały wydane w 2-ch odmianach, mia­
nowicie pisma ukośnego i prostego. Każda odmiana obejmuje 
4 zeszyty, każdy zeszyt zawiera 24 stron. Cena egzemplarza po —.50 zł. 
Przy zamówieniach od 10 zł. w zwyż, otrzymują odbiorcy 
20 procent rabatu.

—ss—ss—ss—ss—ss—st—s—::—

EWELINA EULENFELD: Teatr dla dzieci. 21 obrazków scenicznych wier­
szem i prozą. W części pierwszej znajduje się 5 utworów dla 
dziatwy najmłodszej, w części drugiej 7 utworów dla dziatwy 
w wieku 8—12 lat i w części trzeciej 9 utworów dla dziatwy 
w wieku 10—14 lat, prócz tego dodane są jeszcze 2 monologi.
Cena . . . . . . '. . . 180 zł.

LAURA ORVIETO: Opowiadania z dawnych, dawnych czasów z VII wy­
dania włoskiego, przetłumaczyła z upoważnienia autorki i wy­
dawców Helena Grotowska. Cena . . . . .  3.65 zł.

JAN DEMBOWSKI: Szkice Biologiczne. Każdy ze szkiców niniejszych jest 
samodzielną niezależną od siebie całością i można je czytać 
w dowolnym porządku. Cena . . . . .  7._- rf.

A. BOUTARIC: Życie Atomów, przełożyła z francuskiego Stefan ja Kle-
mensiewiczowa. Cena . . . . . . 4 50 zł.
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' PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. ZZZZZZZ

Święto wolności, święto wiosny Pesach.
Zima p ierzch ła . G roźn i j e j  pom ocnicy m róz i głód zn ik n ę li b ez ­

pow ro tn ie . Słońce w y sy ła  c iep łe  p rom ien ie  i z w ia s tu je  z m artw y ch ­
w stan ie  ca łe j p rzy rodz ie .

K w ia ty  i zioła u k a z u ją  się, u s tro jo n e  w  n a jp ię k n ie jsz e  sw e szaty  
na  w ie lk ie  św ięto  życia. Jasne  p rom ien ie  sp row adziły  z pow ro tem  
śp iew aków , p rzy le c ia ły  p taszk i i zan u c iły : H a lle lu ja !

W yszedł zw ierz  ze sw ej k ry jó w k i i człek  z za m k n ię te j izby  — 
se rca  d rg a ją , p rz y ro d a  zm artw y ch w sta ła , n asta ło  w ie lk ie  św ięto, n a ­
sta ła  w iosna. — H a lle lu ja !

*

P ierw szem  i n a jd a w n ie jsz e m  św iętem  w ed ług  zakonu  m ojżeszo- 
w ego je s t Pesach. O bchodzim y je  n a  p am ią tk ę  w y jśc ia  Iz rae litó w  
z E g ip tu . Św ięto zaczyna się dn ia  14 n y san  w ieczorem  i trw a  ośm dni. 
Tego ro k u  p rzy p a d a  14-ty n y san  na  dzień  12 kw ie tn ia .

Pesach  je s t  n a jp rz y je m n ie jsz e m  św iętem . D w a w ieczory  sedero- 
w e w ed ług  z w y cza ju  re lig ijn eg o  pozo staw ia ją  n a jm ilsze  'wspom nie­
n ia  z życia  dom u rodzinnego. O d czy ty w an ie  H agady , m od litw y  w  cza­
sie ucz ty  w ieczornej i śp iew y dostosow ane do H a g a d y ,. oraz ko lacja  
św iąteczna, -w yw ołują p ięk n e  i se rdeczne uczucia  d la  sederu . Jakże  
chę tn ie  o g ląd a ją  tak ż e  dzieci H agadę z obrazkam i.
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O sw obodzenie Iz rae litó w  z n iew oli e g ip sk ie j odbyło  się w  p rze ­

cudnym  dn iu  w iosennym . Słońce św ieciło  jasn o  na  niebie, w szystko

Izraelici przy pracy pod dozorem okrutnych Egipcjan.

się cieszyło  now em  życiem , sw obodą. Iz rae lic i w yzw olen i z n iew oli 
podąży li do w olności i zaśp iew ali hym n dz ięk czy n n y  Panu .

Cztery postacie z Hagady, którym tłumaczy się wyjście 
Izraelitów z Egiptu. Mądry, bezbożnik, głupi, nieświadomy.
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P r z e d s ta w ie n ie .

— A ja  w am  m ów ię, że z tego  nic n ie będzie, w y śm ie ją  nas ty lk o  
i na jem y  się w stydu  — m ów ił pow ażnie g ruby  Ju lek r p rzez  kolegów 
K ulą  zw any.

— C iek aw y  jestem , dlaczego n iem a być  — p rze rw a ł m u z iry to ­
w a n y  Muś, podobny  do k o g u c ik a  ze sw o ją  s to jącą  do g ó ry  czup ry n k ą . 
— P rzecież  ju ż  n ie raz  u rząd za liśm y  p rzed staw ien ia  i zaw sze się u d a ­
w ały , dlaczego się te ra z  n iem a udać?

— D la tego  — odpow iedział spoko jn ie  Ju lek  — że zaw sze d o ty ch ­
czas k toś s ta rszy  się tern za jm ow ał i w y b ie ra ł ta k ą  sztuczkę, k tó rą  
m ożna by ło  zagrać. Pam iętam  dobrze, ja k  doskonale  uda ło  się p rze d ­
staw ien ie , k tó re  u rząd z iliśm y  w  dzień u ro d z in  m am usi, a le  w ted y  do 
u rządzen ia  sceny  w y s ta rczy ł stół i k ilk a  k rzese ł — a  ta  sztuczka, k tó ­
rąś ty  w y b ra ł, zupe łn ie  n ie  nada je  się d la dzieci, a p rzy tem  w y raźn ie  
jest p o d a n e : Scena p rzed s taw ia  górską  okolicę, po p ra w e j  s tron ie  w i­
d ać  jez io ro , a w  głębi las. C iek aw y  jestem  bardzo , skąd weźm iesz 
gó ry , jez io ro  i las. To jeszcze n ie  w szystko. B oh a te rk a  sztuczki, pię- 
na Rozalinda. p rzejeżdża w powozie nad  brzegiem  jez io ra : nagle 
konie się płoszą, powóz się p rzechyla, R ozalinda w p ad a  do jeziora; 
na j e j  k rz y k  w ypada z lasu b łę k itn y  rycerz , rzuca  się w  fale  jez io ra  
i r a tu je  R ozalindę. O tóż pow iedz mi. skąd  w eźm iesz pow óz i konia? 
M ożnaby  osta teczn ie  pożyczyć w ózek i ślepego siw ka od rzeźn ik a  
z przeciw ka, ale przecież do poko ju  nie w jedziesz, a  tru d n o  znowu, 
żeb y  R ozalinda szła pieszo, bo k toby  się w tedy  spłoszył? Mówię ci 
jeszcze raz . że to  w szystko  za grosz sensu n iem a —•' dodał stanow czo 
Ju lek .

— W łaśnie, że ma sens i że się uda — k rz y k n ą ł zap erzo n y  Muś. — 
ty lk o  m usi się za b ra ć  do tego  ktoś, co m a głow ę n a  k a rk u  i ochotę do 
roboty , a n ie  ta k a  ociężała K ula, k tó ra  sam a n ic  zrobić  n ie  po tra fi, 
ty lk o  się foczy tam . gdzie ją  popchną.

Tego by ło  już naw et pow olnem u Ju lkow i za dużo. C zerw ony  
z gniew u rzucił się na M usia i zaczął go z ca łe j siły  grzm ocić k u ła k a ­
mi. Muś. słabszy  od niego, ale  zw inn ie jszy , odpłacał mu, ja k  mógł 
i k to  wie. jak b y  się b y ła  w alka skończyła, gdy b y  n ie  Janek  i Felek , 
k tó rzy  dotychczas cicho p rzy słu ch iw ali się rozp raw ie , a te ra z  w idząc, 
co się dz ie je , rzucili się m iędzy  zapaśn ików  i bó jkę  p rze rw ali.

G ru b y  Ju lek , sap iąc z gn iew u  i zm ęczenia, w yb ieg i z poko ju , 
a Muś został na  p lacu  bo ju . Z iry to w an y  okropn ie , p rzez  d ługą  chw ilę 
nic n ie  m ów ił, ty lk o  chodził po pokoju . N agle s taną ł przed  Jank iem  
i Felk iem  i zap y ta ł:
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— C zy  jesteśc ie  m oim i przyjaciółm i-, czy nie?-;
— jesteśm y , — odpow iedzieli ch łopcy  uroczyście.
— B ędziecie mi pom agali, czy n ie?
— B ędziem y — odpow iedzieli jeszcze  u roczyście j.
—•, A w ięc słucha jc ie ! U rządzam y p rzedstaw ien ie , a le  p rzed  Ju l­

k iem  an i słow a! Z aprosim y go dopiero  razem  ze sta rszym i na p rze d ­
staw ien ie . Zobaczy w ted y , że w szystko  doskonale  się uda.

C h łopcy  m usieli złożyć u roczystą  przysięgę, że ta je m n ic y  docho­
w a ją , ta k  samo m usia ła  złożyć p rzy rzeczen ie  s io stra  M usia, A la, k tó ­
ra  m ia ła  g rać  ro lę  p ię k n e j R ozalindy .

M inęło k ilk a  tygodni... P rzez  ca ły  te n  czas M uś chodził, a racze j 
b iega ł ja k  n iep rzy to m n y . N ie m ożna się b y ło  z nim  dogadać. C ią g łe  
uczy ł się roli, u rząd za ł p ró b y , z a ję ty  b y ł tak , że w szkole zb ie ra ł je d ­
ną  d w ó jk ę  za d ru g ą ; a le  tru d n o , jeże li k toś u rząd za  p rzedstaw ien ie , 
n ie  m oże p rzecież  m yśleć o zadan iach  i nauce.

Aż w reszcie  nadszed ł dzień  p rzed staw ien ia . Muś od sam ego ran a  
p raco w ał W pocie czoła. U m yśln ie  w y b ra ł na p rzed  s taw ien ie  dzień 
w o ln y  od n a u k i szko lnej, ażeb y  m u nic n ie  p rzeszkadza ło  w  robocie. 
A robo ty  było  bardzo  dużo.

T rzeba by ło  p rzedew szystk iem  u rządz ić  scenę, co n ie  n a leży  w cale 
do łatw ych rzeczy. W  m ieszkaniu rodziców  M usia by ł bardzo  duży  
pokój ja d a ln y , tu ta j  M uś postanow ił u rządz ić  w  jed n y m  końcu  scenę, 
a  d a le j m ia ły  być u staw ione  k rzesła  d la  publiczności. A żeby oddzielić 
scenę od re sz ty  p oko ju , p rzec iąg n ą ł Muś w ysoko, w poprzek  poko ju  
sznur, a na nim  zaw iesił pozszyw ane razem  prześcierad ła. W  środku 
w isia łą  szeroka  kapa , k tó rą  m ożna by ło  zesuw ać na bok  i potem  zno­
w u  zasuw ać, — to b y ła  k u r ty n a .

P rzed staw ien ie  m iało się zacząć o 4-te j. O  godzinie te j  sala te a tra l­
na, ja k  szum nie Muś nazw ał d ru g ą  część jad a ln i, zaczęła się zap e łn iać  
publicznością . P rzyszła  m am usia i ta tuś, ciocie i w u jk o w ie , p rzyszło  
k ilk a  ko leżanek  A li i k ilk u  ko legów  M usia. M iędzy n im i siedział ta k ż e  
g ru b y  Ju lek .

O koło  godziny  w pół do p ią te j, k iedy  publiczność zaczęła się już  
n iec ierp liw ić , że ta k  d ługo trzeb a  czekać, rozleg ł się ze sceny  p rze ­
ra ź liw y  głos dzw onka. B ył to znak, że p rzed staw ien ie  się zaczyna. Po 
chw ili k u r ty n a  zesunęła się na bok  i odsłoniła scenę.

O becni z zaciekaw ien iem  zaczęli się p rzy g lą d ać  u rządzen iu  sceny, 
aż w reszcie  tu  i ów dzie d a ły  się słyszeć głosy:

— Co to m a być?  N ic a n ic n ie  rozum iem !
— Na co ta  b a łja ?  C zy  to  będzie  p ran ie ?
Scena rzeczyw iście  p rz e d s ta w ia ła  tro ch ę  dziw ny  w idok. Na p rzo - 

dzie , po p ra w e j s tron ie  sta ła  duża b a łja . do po łow y napełn iona  w odą.
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w  głębi sceny  u staw ione  b y ły  na .pod łodze  w azonk i z k w ia tam i, po le­
w e j zaś s tro n ie  s ta ły  ja k ie ś  sp rzę ty , p o o b ry w an e  kocam i; z zarysów  
m ożna by ło  się dom yślić, że to k rzesło , kom oda i m am usi sto lik  do 
szycia .

Pom im o na jszcze rszych  chęci n ik t z obecnych  n ie  m ógł odgadnąć, 
■co to  w szystko  ma znaczyć. Z ak łopo tane j pub liczności p rzyszed ł do­
p ie ro  z pom ocą g ru b y  Ju lek , k tó ry  znał sztuczkę i w iedział, co m a 
p rzed s taw iać  scena. O n dop iero  w y tłum aczy ł, że b a lja  z w odą p rzed ­
s taw ia  jezio ro , w azonki z k w ia tam i — to las, a o k ry te  kocam i sprzęty , 
to  góry.

P o k ręc ili g łow am i obecni, ale  n ie by ło  czasu na uw agi, bo ty m ­
czasem  na scenę w yszedł Muś, g ra ją c y  ro lę  b łęk itn eg o  ry ce rza . M iał 
n a  sobie zb ro ję  ze sreb rnego  p ap ie ru , a na hełm ie  i u  lew ego ram ien ia  
p rzy w iązan ą  b łęk itn ą  w stążkę. W yszedł śm iało na przód sceny, w y ­
w in ą ł k ilk ą  ra z y  d rew nianą , szablą i zaczął mówić.

D ługa to  by ła  i zaw ik łana  h is to r ja . T y le  można by ło  zrozum ieć, 
że ów  ry ce rz  b łę k itn y  w yrusza  w  św iat, b y  szukać p rzygód , zw alczać 
wrogów, bronić uciśnionych i ra tow ać tych , k tó rym  grozi jak ieś n ie­
bezpieczeństw o.

— Życie m o je  o fia ru ję  b liźn im  — m ów ił Muś z p rze jęc iem . — 
A  te ra z  czas spocząć. Południe... Żar słoneczny pali, gdzie się przed 
n im  schron ię? Ach. tam  w idzę las. tam  w  cieniu  ty ch  d rzew  n ieb o ty ­
cznych  sp o c z n ę ,— m ów iąc te  słow a. M uś poszedł w  stronę  w azonków  
i po łoży ł się za n iem i na podłodze. Za m ało ich  tro ch ę  b y ło  i nogi Mu- 
s ią  w y s ta w a ły  z gęstw in y  leśne j, lecz on, p rz e ję ty  sw ą ro lą , n aw et 
teg o  n ie  zauw ażył.

N asta ła  cisza. W szyscy czekali, co będzie  d a le j. Po chw ili pub licz­
ność zrozum iała, że coś je s t  w  n iepo rządku , zw łaszcza, że nogi M usia 
zaczę ły  się po ruszać  n iesp o k o jn ie  na  s k ra ju  lasu.

A na scenę n ik t n ie  w ychodził, ty lk o  n ag le  za sceną dał się s ły ­
szeć gw ar, nap rzód  cićliy, po tem  coraz g łośn ie jszy ; m ożna było  roz ­
różn ić  podniesione i z iry to w an e  glosy Janka  i F e lk a  i p łacz liw y  głosik 
A li. Muś n ie m ógł ju ż  d łu że j w y trzym ać, w yskoczy ł z gęstw iny  leśne j 
i pobiegł za scenę. T eraz  słychać by ło  głośną k łó tn ię  i p łacz Ali. Po 
chw ili w biegł F e lek  i zasunął k u rty n ę .

— Co to  znaczy? C zy  ju ż  n ie  będzie dalszego c ią g u .p rzed s taw ie ­
n ia  — zaczęto się p y tać  na  sali. Z n iecierp liw ien i ko ledzy  M usia zaczęli 
tu p ać  nogam i i gw izdać, a  w te d y  u ch y liła  się tro ch ę  k u r ty n a  i u k aza ł 
się  F e lek , k tó ry  zapow iedział, że da lszy  ciąg p rzed staw ien ia  odbędzie 
się trochę później, bo trzeba  zaczekać, aż się zagrzeje woda.

— Jaka w oda? D laczego się ma zag rzać? — ro z leg ły  się p y tan ia .
A to A la ta k  g rym asi — odpow iedział F elek . — N aprzód  nic n ie 

m ów iła, a te ra z  w  o s ta tn ie j chw ili ośw iadczyła, że w oda w  jez io rze
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m usi być ciepła, bo ona n ie  m yśli w sk ak iw ać  do zim nej w ody, żeby 
dostać  k a ta ru . A le proszę się nie obaw iać — dodał F e lek  — n ie  będzie  
trzeb a  d łu g o  czekać, bo M aciejow a m a ciep łą  wodę, p rzygo tow aną  do 
p ran ia , ty lk o  się j ą  tro ch ę  p o d g rze je  i w szystko  będzie w porządku.

. — Co oni u rządzą?  Jeszcze będzie  z tego ja k ie ś  nieszczęście — za­
częła się niepokoić m am usia, a le  ta tu ś  ją  uspokoił, że choćby n a p ra w ­
dę A la w y k ą p a ła  się w  b a lji. nic się je j  n ie  stan ie, bo w p o k o ju  ciepło. 
M inęło pół godziny. R ozległ się znow u głos dzw onka i publiczność 
z pow rotem  zaję ła  swe m iejsca. Scena była natu ra ln ie  tak  samo u rzą ­
dzona  ja k  p rzed tem , a je d n a k  ch łopcy  zaraz  zauw aży li dw ie zm iany : 
w ody  w jeziorze by ło  te raz  znacznie  w ięcej, a las rósł w trochę  innem  
m ie jscu  niż przed tem .

— Hm. m ru k n ą ł jeden  z kolegów  MuSia, że w ody w ięcej, to je -  
szczeby m ożna sobie w ytłum aczyć, może deszcz p ada ł, a le  ja k im  cu ­
dem las może się p rzesunąć  z m iejsca na m iejsce, tego d o p raw d y  n ie  
rozum iem .

Sam Muś w iedział, że z tym  lasem  coś w  n iepo rządku , ale  w azonki 
inusiał usunąć na bok, gdy  w noszono b a n ia k  z gorącą  w odą, a ponie­
w aż n ie  zaznaczy ł sobie m iejsca, gdzie rósł las, w ięc n ie  w iedz ia ł po ­
tem , ja k  ma poustaw iać  d rzew a.

Znowu panow ała  dość d ługa cisza: nag le  za sceną rozleg ło  się 
gw ałtow ne szczekanie  w ilczu ra  N erona. Po chw ili w bieg ł na scenę 
Nero, ciągnąc za sobą powóz, w k tó rym  siedziała p iękna Rozalinda.

Co do tego pow ozu b y ły  bardzo  d ług ie  spo ry  m iędzy g ra jący m i. 
P rzedew szystk iem  Ala chcia ła  użyć  do tego celu kosza od b ie lizny , a le  
pokazało  się. że kosz tak i z u rządzonem i w ew n ątrz  siedzeniam i, w  k tó ­
ry m  m iała  siedzieć n ie ty lk o  R ozalinda, a le  i w oźnica, b y ł ta k  ciężki, 
że N ero  n ie m iał w ca le  ocho ty  go ciągnąć.

W tenczas F e lek  pow iedział, że się obe jdz ie  bez kosza i bez N ero ­
na, on w eźm ie taczk i i na n ich  zaw iezie  R ozalindę, to będzie n a jw y ­
godn ie j, zw łaszcza, że ja k  m ówił, ła tw o  będzie  można potem  w sypać  
R ozalindę do jez io ra .

A la  o b raz iła  się w te d y  ciężko na F e lk a  i n ie  chciała  w cale g rać ,— 
ledwo ją  p rzeb łagano .

W reszcie uchw alono, że n a jlep szy m  pow ozem  będzie k rzesło  na 
kó łk ach  m ałego Janeczka. N ie by ło  tam  w praw dz ie  m iejsca dla w oź­
n icy , a le  na szczęście p rzypom niało  sobie k tó reś  z dzieci, że gdy  oko li­
ca je s t  górzysta , a  d roga  idzie pod górę, to w oźnica schodzi z wozu, 
a b y  u lżyć koniom  i idzie obok pieszo. I te ra z  F e lek , g ra ją c y  rolę w oź­
nicy, szedł obok N erona, w y w ija ją c  groźn ie  batem . W  pow ozie zaś 
siedziała Ala z w ach larzem  w  ręku , a na głow ie m iała kapelusz  m a­
musi.
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Z bliżała się n a jtru d n ie js z a  do odeg ran ia  część sztuczk i: W cliw ili, 
gdy  pow óz z n a jd u je  się n ad  b rzeg iem  jez io ra , z poza śc iany  sk a ln e j 
m a się w ysunąć  ja k iś  w łóczęga, kon ie  spłoszone szarp ią  ta k  gw ałtow ­
nie, że pow óz się p rzech y la , a p iękna  R ozalinda w pada do jez io ra .

B y ła  to sp raw a  bardzo  tru d n a , bo N eronow i nie m ożna było  w ża­
den  sposób w ytłum aczyć, że się ma w y straszy ć  i p rzew róc ić  powóz. 
W szelk ie  p ró b y  się n ie u d aw a ły ; w reszcie  F e lek  postanow ił, że on 
sam  n a  w idok  w łóczęgi w rzaśn ie  p rze raź liw ie  i rów nocześnie p rze c h y ­
li k rzese łk o  w  stronę  b a lji, a  A la. jeże li się n ie  zesunie, to  n iech  skacze 
do w ody.

I te ra z  zaczę ły  w y p a d k i postępow ać b ardzo  szybko. G dy  pow óz 
b y ł ju ż  tuż  obok b a lj i  — przepraszam  — nad b rzeg iem  jez io ra  — 
z poza śc iany  sk a ln e j (kom ody) w ysunął się Janek , g ra ją c y  w łóczęgę. 
W yg ląda ł tak . że n a p ra w d ę  można się go by ło  w y straszy ć : m iał na 
sobie ja k ie ś  p o rozdz ierane  ub ran ie , a tw arz  poczern ioną  sadzą. N ero  
go n ie  poznał i zaczął szczekać za jad le , ku  rozpaczy  g ra ją cy c h , bo 
p rzec ież  jeszcze  n ik t n ie  w idzia ł szczekającego  konia. Rów nocześnie 
F e lek  w  zapale  p rze c h y lił ta k  gw ałtow nie  k rzese łko , że A la, k tó ra  zu ­
p e łn ie  zapom niała  o tem . co ma robić, zna laz ła  się n ag le  w śro d k u  
b a lji.

D w a p rze ra ź liw e  o k rzy k i roz leg ły  się rów nocześnie: je d e n  —  
p rze s tra sz o n e j Ali, d ru g i —■ m am usi, k tó ra  k rz y k n ę ła  z rozpaczą: — 
M ój now y  kapelusz!

R zeczyw iście, m am usi kapelusz  p ły w a ł sobie ja k  łódka po po­
w ie rzch n i w ody, a po tem  poszedł na dno.

T o w szystko  je d n a k  by ło  n iczem  w obec tego, co się sta ło  późn ie j. 
N a k rz y k  R oza lindy  m iał z lasu w ybiec b łę k itn y  rycerz , skoczyć czem 
p rę d z e j w  fale jez io ra  i w y ra to w ać  tonącą. Tym czasem , zanim  Muś 
w y g ram o lił się z poza w azonków . poczciw y Nero, w idząc, że jego  pan i 
w pad ła  do w ody  i k rzyczy , w skoczył do bal ji, c iągnąc za sobą powóz 
i chw yciw szy  zębam i za pasek  Ali. w y c iąg n ął dz iew czynkę z w ody.

K iedy  b łę k itn y  ry ce rz  p rzy b ieg ł nad jezioro , p ięk n a  R ozalinda 
s ta ła  ju ż  na b rzegu , a le  p ięk n ie  n ie  w y g ląd a ła  w cale, bo w oda ściekała  
z n ie j  s trum ien iam i. Muś b y ł w  rozpaczy . — Co rob ić  te raz , p rzecież  
to  on m ia ł w y ra to w ać  R ozalindę, a n ie  N ero!

— Skacz jeszcze raz  — pow iedział szeptem  do Ali.
— A ni mi się śn i — odpow iedziała  rów nież  szeptem  Ala. M am do­

syć kąp ie li, a z resz tą  oszukaliście  m nie, woda je s t zim na, zpew nością 
się przezięb ię .

N ie b y ło  rad y , trz e b a  by ło  g rać  d a le j, a le  w y łon ił się jeszcze j e ­
den k łopo t: B łęk itn y  ry ce rz  m iał zem dloną R ozalindę położyć na b rze ­
gu jez io ra . Tym czasem  A la, w yciągn ię ta  z w ody przez  N erona, za­
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pom niała  zupe łn ie  o zem dleniu . D op iero  Muś je j  o tem  p rzy p o m n ia ł, 
m ów iąc:

— Z em dlej zaraz.
— Jak  m ogę zem dleć, k ied y  tu  ta k  s traszn ie  m okro  — szepnęła  

z rozpaczą A la. R zeczyw iście podłoga była za lana  w odą. A le Muś n ie  
ustąp ił.

— Zem dlej zaraz! zasyczał ta k  groźnie, że b iedna  A la, n ie  p ro te ­
s tu ją c  ju ż  d łu że j, po łoży ła  się posłusznie  na m o k re j podłodze i z ci- 
chem  w estchn ien iem  zam knęła  oczy.

A w te d y  b łę k itn y  ry ce rz  u k lą k ł p rzed  zem dloną R ozalindą  i za­
czął w ołać:

— O, n ie  u m ie ra j ! Zbudź się! Nie lęka  j się niczego! N ic ci ju ż  n ie 
grozi.

A p ięk n a  R ozalinda, o tw ie ra ją c  oczy, m ów i:
— G dzie je s t  m ój zbaw ca? N iech mu p o d z ięk u ję  za u ra to w an ie  

mi życia — i w yciąga ręce  do b łęk itn eg o  ry ce rza .
A le w  t e j  chw ili stało  się coś. czego n ik t n ie  p rzew idz ia ł. — N ero, 

k tó ry  tym czasem  zdołał uw oln ić  się od up rzęży , ja k b y  rozum iał, że to  
jem u  n a leży  się podziękow anie , ja k o  zbaw cy  Ali, jed n y m  susem  zn a­
laz ł się p rz y  dzieciach , p rzew ró c ił k lęczącego M usia, a p rzy s iad łszy  
na ty ln y ch  łapach , p rzedn ie  o p arł na ram ionach  A li i zaczął lizać j e j  
tw arzy czk ę.

N a te n  w idok  publiczność, k tó ra  ju ż  od chw ili w y ra to w a n ia  p ię ­
k n e j  R ozalindy , z tru d e m  pow strzym yw ała  wesołość, w y b u ch ła  n iepo ­
ham ow anym  śm iechem . Szczególnie h a ła ś liw ie  zachow yw ali się k o le ­
dzy  M usia, k tó rz y  n ie ty lk o  k rzycze li, a le  n aw e t rycze li ze śm iechu 
i tu p a li nogam i.

W szczął się ha łas niem ożliw y, bo N ero p o d rażn io n y  głosam i roz ­
baw ionych  ch łopaków , zaczął szczekać z ca łych  sił, a le  w szystko  za­
g łu szy ł głos ro zg n iew an e j M acie jow ej. k tó ra  usłyszaw szy  hałas, p rz y ­
szła zobaczyć. co się dz ie je , a w idząc podłogę za laną  w odą, za łam ała  
ręce.

— A to dzieciska nieznośne, n ie  u m ie ją  uszanow ać lu d zk ie j p r a ­
cy  —'W ołała zrozpaczona. Nic dziw nego, M aciejow a b y ła  zaw sze du m ­
na z tego, że podłogi p rzez n ią  czyszczone m a ją  po łysk  lu ste r, a  tu  n a ­
raz  zobaczyła sw o ją  p racę  zniszczoną.

O dokończeniu  p rzedstaw ien ia  n ie  by ło  m ow y. N ieszczęsny ry ce rz  
b łę k itn y  zasuną ł czem p rę d z e j k u r ty n ę : ha łas się zw olna uciszał, p u ­
bliczność się rozeszła. D ługo ty lk o  jeszcze by ło  s łychać  głos rozgn ie­
w a n e j M acie jow ej.

Jedna ty lk o  osoba z pośród obecnych  n ie b ra ła  udzia łu  w  ogó lnej 
wesołości.
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Zdziw icie się pew nie, gdy  w am  pow iem , że osobą tą  b y ł g ru b y  

Ju lek . Zdaw ało się. że on p rzedew szystk iem  pow in ien  by ł się śmiać, 
bo spełn iła  się jego  przepow iedn ia , że p rzedstaw ien ie  się n ie uda. Ale 
Ju lek  m iał bardzo  dobre serduszko, w iedział, ja k  Muś się nam ęczył, 
ażeby  u rządzić  w szystko, ja k  m u zależało  na tern, żeby  p rzedstaw ien ie  
się udało  i czuł doskonale, ja k  m u m usi być  te ra z  p rzy k ro . W ięc gdy 
ty lk o  zasun ięto  k u r ty n ę , g ru b y  Ju lek  pobiegł szukać M usia. Po d łu ­
giem  szukan iu  znalazł go. płacżącego w  kącie  ciem nego p rzedpoko ju . 
I w ted y  Ju lek , ta  g ruba K ula, o k tó re j  m ów ił Muś. że sam a n ic zrobić 
n ie po tra fi, ty lk o  toczy  się tam . gdzie ją  popchną — zrob ił to. na co 
n ik t się n ie zdobył: o b ją ł M usia, serdecznie w ycałow ał go w oba po­
liczk i'i pow iedział:

— Nie p łacz M uśku złoty, szkoda oczu: nic tak iego  się n ie stało, 
p rzecież  naw et dorosłym  ludziom  n ieraz  się coś n ie uda. Za m iesiąc 
będą u ro d z in y  ta tu sia , poprosim y naszego nauczyciela , ażeby  nam  
w y b ra ł ja k ą  sztuczkę i w te d y  pokażesz w szystk im , ja k  ty  g rać um iesz.

A Muś, k tó ry  n a jb a rd z ie j  obaw ia się d rw in  Ju lka  i pam ię ta ł do­
skonale. ja k  m u n ieraz  dokuczał i docinał — pow iedział w zruszony:

— W iesz Ju lek , ty  jesteś  ta k i d o b ry  i p o rząd n y  chłop, że tak iego  
d rugiego  niem a na całym  św iecie! Z. L.

M iejsR i T e a tr  w e  L w o w ie .
S t a ś  l o t n i k i e m .

K om edjo-bajka w 4 ak tach  — nap isał Jan  Rem us-Zandm er.

l)o  ślicznego sklepu z zabaw kam i przyszedł Staś z m am usią. P rz y ­
rzeka. że będzie grzeczny byleby  mu m am usia żołnierzvka-lalkę kupiła . 
O j! wiele to kłopotu ma m am usia ze Stasiem! Co też on w dom u nie w y ­
p raw ia?  O t. teraz w sklepie w szystkie lalki próbuje , nakręca, n a s ta ­
wia... Bo też to nie są tak ie  zw yczajne lalki! O, nie! G dy się je  nakręci
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chodzą i pok azu ją  i m ów ią każda co innego, np. lalka-kom in iarz  „ko- 
m i-ny czy-ścić, ko-m i-ny“ — woła. Ale Stasiow i n a jb a rd z ie j podoba sic 
lalka-żołnierzyk. Z nim  to i bić się m ożna, m usztrę um ie, a skacze pod 
sam  sufit! K up iła  m am usia Stasiow i żołnierzyka. Ju tro  rano  przyniosą 
do domu. Ledw ie S tasia odciągnąć m ożna, a tu  ju ż  sklep pani w łaści­
cielka zam yka.

W ielkie zm artw ienie m a pani I arnow ska, w łaścicielka sklepu. 
P rzed  dw om a m iesiącam i uk rad li je j córeczkę kug larze z podw órza 
i dotychczas znaleść je j  nie m ożna. P op łaku je  pani po dziś dzień, ale 
Zosi ja k  niem a, ta k  niem a. Zam knęła pan i sklep, a tu  dziw ne rzeczy się 
dzieją... L alk i w szystkie, ja k b y  odżyły  w sta ją  i nuże zaczynają  radzić, 
ja k b y  żołn ierzyka z nieszczęścia w ybaw ić. Bo czyż nie jest nieszczę­
ściem dostać się w ręce takiego pso tn ika ja k  Staś? P an  Tw ardow ski, 
także lalka, u spoka ja  rozkrzyczaną zgraję, słowem „silentium ". Aero­
p lanem -zabaw ką radzi żołnierzykow i uciekać, ale nasz bohater n ;e 
ucieka nigdy, raczej zginie mężnie!

W tem  w pada Staś m iędzy lalki. Pani Tarnow ska zam knęła go 
nie w iedząc o tern w przedsionku sklepow ym . Staś wchodzi z biciem 
serca, d,o sk lepu  i o dziwo! L alk i rozgniew ane, że podsłuchał ich roz­
mowę grożą naw et Stasiowi. U ję te  jed n a k  jego przeprosinam i, p rzeba­
czyły  m u. Ba, Staś zaw iera naw et p rzym ierze z żołnierzykiem . D o Ja- 
pon ji w y b ie ra ją  się aeroplanem  w ślady  Orlińskiego. L alk i żegnają  bo­
haterów  przestw orzy  piosenką. Ale nie zalecieli daleko, ty lko  na dach 
dom u do K rakow a. Szybę w ybili i w padli do izby kug larzy  W ycygań- 
skiego i K ręcalskiego. C ieszy się W ycygańsk i-artysta , że znalazł gratkę. 
Staś będzie sztuki pokazyw ał: żelazo i ogień połykał. L alka żołnierzyk 
także  nie byle co. T łum aczy  to  w szystko ciężko m yślącem u K ręcalskie- 
niu, że p ien iądze będą mieli ja k  lodu. Zrobią cyrk! 1 tak  dziew czynkę 
już  m ają . Skąd? To ta jem nica  p. W ycygańskiego... P łacze Zosia, sztuk 
ją  uczy  W ycygański, a jeść nie da je. Poszli godni przy jacie le  na chwilę 
do szynku  — a tu  dzieci radzą  uciekać; ale ja k ?  A eroplan zepsuty, 
a więc po rynn ie  w dół. a żołnierzyk p ilnow ać będzie napastn ików  ze 
sw oją strzelbą. K uglarze przyszli z pow rotem  do m ieszkanie a tu żoł­
n ierzyk  m ierzy i tra f ia  w oko W ycygańskiego a potem  ucieka razem  
z dziećmi. Ale nie m ają  szczęścia nasi p rzy jaciele! Posterunkow y za­
biera i Ćh do kóitiiSAiJjatu: tam  w szystko się w y ja śn ia : Zosia — to po r­
w ana córeczka pan i Tarnow skiej, w łaścicielki sklepu z zabaw kam i, 
a Sthśetó^rźefciteż też JwóW iańin. O dw iezie  ich pan  posterunkow y do 

TÓdiżirine^ó mi-ńśtu Wł&JŚ ź; żółriiefżykierrr natu ra ln ie . A le-i na W ycygań- 
śkieg;ó'przS‘‘śżłń k ryska. Z ostan ieU karany  więzieniem . O baw ia się w pra- 
Wdżife, żć/przóz cżiis nieobecności jego m ieszkanie mu okradną, rad by 
tanr na ćhwdlę ,',wypaść ' to znów koklusz mu przeszkadza — ale nie da 
rad y  wobec p rzew idyw ań  p rzodow nika  policji.
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W ięc w raca ją  Staś i Zosia do stęsknionych m atek, a żołnierzyk do 

k rakow iank i-la lk i, k tó ra  gorżkie łzy za nim  w ylew a. Ib a le tn ic z k a  lalka 
czeka na  żołnierzyka. Nie w ydał S taś ta jem n icy  lalek, że m ów ią i m yślą 
ja k  dzieci, nie w yda  je j też Zosia choć jest babą  — ja k  ją  Staś pogard li­
wie nazyw a, naw et je j  grozi, że zbije  na  kw aśne jab łko , gdy opowie...

A utorow i p. Rem us-Zandm erow i należy się uznanie i podziękow a­
nie za m iłą kom edję-bajkę.

Śliczne było to przedstaw ienie w Teatrze! Nasi a rty śc i grali lalki, że 
radość było patrzeć. Śliczne lalk i: baletn iczka (p. Barw ińska) i k rako ­
w ianka (p. Borowska) napew no w zbudzały  w *niejednej dziew czynce 
chęć posiadania  podobnej. Tany, m usztra i podskoki żołnierzyka (grał 
go p. Dobiecki) p rzy ję to  hucznem i oklaskam i. Inne lalk i P an  T w ardow ­
ski (p. Bojanow ski), p a jac  (p. N aw rocki), uczeń (p. D orw ski), kom iniarz 
(p. O krzyński), bokser (p. Bykow ski), góral (p. Posiadlowski), cygan 
(p. XXX), p iaskarz  (p. C irin), b y ły  przedm iotem  żyw ej dyskusji w śród 
widzów. Bohatera sztuki Stasia Bukow ieckiego g rała  pięknie p. S ław iń­
ska. M ieliśm y w rażenie, że to chłopczyk praw dziw y, dzielnie Stasiowi 
sekundow ała p. N aw rocka jako  Zosia. A udy to rjum  zachw ycali W ycy- 
gański (p. Strzelecki) i K ręcalski (p. Ratschka) jeden  doskonałem i w iado­
m ościami z rachunków  (połowa z 50 jest 25). Jednak  K ręcalski da l się 
złapać! A stroskane m am usie (p. Row ińska i p. D obrzańska) tak  grały, 
że i dz ia tw a pop łak iw ała  z niemi. Posterunkow ych — to ju ż  później na 
ulicy  nie w iedzieliśm y dobrze, czy to ci sami z tea tru  (p. Bielecki. K op­
czyński, ł.eszczyc. Lewicki), czy praw dziw i, tak  dobrze byli oddani. 
Reżyserowi p. O kornickiem u należy się specjalne uznanie. I ańce lalek 
w edług u k ład u  baletm istrza  p. Romanowskiego.

P rzedstaw ienie podobało się bardzo. G dy  będą jeszcze grali, idźcie 
na to za pozwoleniem  rodziców. Spędzicie czas wesoło i przyjem nie. 
W tea trze  to nie ty lko  śliczne rzeczy się w idzi ale i słyszy się piękną 
mowę i dow iadujem y się wiele pożytecznych rzeczy. T yie przyjem ności 
w zrokow ych i słuchow ych, ile nam tea tr da je, to żadne inne p rzedsta­
wienie dać nam nie może!

D. Ber las

JaR to  b y ło  d n ia  m a rca .
O bchodziliśm y w naszej szkole dzień im ienin  M arśzalka Polski 

Józefa P iłsudskiego  bardzo  p rzy jem n ie  i uroczyście.
P rzedpołudniem  m ieliśm y obchód dla dzieci, a popołudniu  dla 

rodziców. O bchód popołudniow y połączony b y ł z zabaw ą i podw ie­
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czork iem  d la  dzieci, u rządzonym  przez  Kolo T. S. L. im. B. G oldm ana 
we Lw ow ie.

Z d ek lam acy j w ygłoszonych podobał nam  się w iersz  następu jący , 
n ap isan y  p rzez  Z byszka R a c z k a :

D z ie c ię  d o  K o m e n d a n ta .
D ziadku , chociaż C ię n igdy  w życiu  n ie w idziałem , 
Jed n ak  kocham  Cię bardzo  sw ojem  sercem  m ałein. 
Znam Cię ty lk o  z obrazków  i z opow iadania.
Że w ąsy  m asz ogrom ne, że m iałeś kasz tankę  
K onika, co C ię nosił, gdy b iłeś M oskali.
Że nosisz M aciejów kę i dużo m edali
1 k rzy żó w  dużo za swe dzielne czyny;
O, kocham  C ię bardzo  m ój D ziadku jed y n y ! 
Kocham Cię za to. żeś Polskę zbudow ał 
I naszych w rogów  dobrze po turbow ał.
Żeś bolszew ikom  tak ie  sp raw ił lanie,
Jak  m nie mój ta tuś, gdy  zły rano w stanie.
G dybym  w szystko  w yliczał, w iersz b y łby  za długi. 
Dosyć, że C ię bardzo  kocham  za T w o je  zasługi.
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Emil Kunke.

O sta re j K sią żce  ż y d o w s k ie j .
• G. i.2-. " . » . .ćJ

Zanim  Jan  G utenberg  w ynalazł sztukę d ru k arsk ą  i nim  sporzą­
dzono ilu strac ję  książkow ą na drzew ie t. zw. „drzew oryt", służący do 
zdobienia książki, ciekaw e b y ły  koleje, k tó re  książka przechodziła.

N ad je j stw orzeniem  pracow ali pisarz, rysow nik  i introligator. Czę­
sto p isarz  jest rów nocześnie rysow nikiem  czyli ja k  się podów czas zowie 
„m in ja tu rzystą  . W ykonanie książki trw ało  czas dłuższy, często dw a 
trzy  a naw et w ięcej lat, dlatego książa tak a  b y ła  bardzo drogą i ty lko  
niew ielu w ybranych  mogło pozwolić sobie na je j  zakupienie.

Książki pow staw ały  daw niej w pracow niach  k lasztornych; u  Ży­
dów  zaś p rzy  bożnicach istnieli pisarze rodalów , (Tory), k tó rzy  p raw do­
podobnie stali się tw órcam i książki żydow skiej, ja k ą  b y ły  n. p. p inkusy  
czyli k ronik i bożnicze, hagady  czyli opow iadania wielkanocne, megilot 
Ester, opow iadania z życia żydów  perskich i t. d. B iblje i hagady  ży ­
dowskie, by ły  najp iękn ie j w ykonyw ane.

Praca p rzy  pow staw aniu  starej książki, k tó ra  zw ała się „kodek­
sem ” m iała się następująco:

Pisarz postarać się m usiał w pierw  o m ate rja ł do p isania, a  więc 
o pergam in, t. j. w ypraw ioną na biało skórę owczą, (k tórą często b a r ­
wiono na kolor czarny , czerw ony lub niebieski) oraz o p rzybory  do p i­
sania t. j. p ióra gęsie, pendzelki, lineały, grafit (ołówek) i farby , k tóre 
sobie sam przyrządzał. Książka sk ładała  się z kart pergam inow ych. Aby 
strona tak iej k a rty  pergam inow ej m iała p iękny  w ygląd, dzieli! ją  p i­
sarz zapom ocą lin ji pionow ych i poziom ych na  szerokie odstępy od 
brzegu (m arginesy), k tóre w ypełn iał ozdobami, jużto  geom etrycznem i, 
jużto  fantastycznem i, zaczerpniętem i ze św iata  roślinnego lub zw ierzę­
cego. Roił się więc m argines od nieznanych, egzotycznych albo w ym yślo­
nych roślin i zw ierząt, k tó re  znane b y ły  z b a jek  albo opow iadań wschod­
nich. F an taz ja  rysow nika potrafiła  jeszcze bardz iej urozm aicać m argi­
nes p rzep la ta jąc  rośliny i zw ierzęta w jeden  ozdobny ornam ent, podo­
bny do tych jak ie  w yobrazić sobie możemy, czy ta jąc  „Księgę dżungli” 
Kiplinga. Często też wśród tego gąszczu ozdobnego, u w ija ją  się drobne 
karzełki, które baw ią się ze zw ierzyną, polują lub ucztu ją. Takie ozdoby 
widzim y szczególnie w kodeksach francuskich  i włoskich. A by szeregi 
liter by ły  równo ustaw ione, przeciągał p isarz zapomocą ołowiu łinje, 
ledwo dostrzegalne na pergam inie w ram ach w ykonanego już  m argi­
nesu r— i na nich kreśli! litery, k tóre z pomocą szeroko zaciętego pióra 
gęs ego. p ęknie w ykaligrafow yw ał. Pisa! zw yczajnie a tram entem  czar­
nym , tzw . „inkaustem  , tylko litery  początkow e każdego ustępu no­
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wego, często każdego nowego zdania t. zw. „ in ic ja ły", p isane by ły  a tra ­
m entem  odm iennym  — niebieskim , czerw onym  lub brązow ym , przy  
pergam inach  kolorow ych, używ ano barw ików  złotych lub  srebrnych. 
B arw y złotej używ ano często p rzy  literze początkow ej, k tó re j m in ia tu ­
rzysta  pośw ięcał na jw ięcej czasu i cierpliw ości. Prócz litery  sam ej, w y ­
konyw ał w niej lub  na je j  tle (otoczeniu), obrazek, odnoszący się do 
ustępu , k tó ry  litera  dana rozpoczynała. Jeśli n. p. by ła  litera  B i od­
nosiła się do stw orzenia przez P an a  Boga św iatła , to  na tle litery , w y ­
rysow ał m in ia tu rzy sta  postać Boga, (zam iast Boga, u Żydów ty lko  rękę 
Boga albo t. zw. „oko opatrzności"), tw orzącego gw iazdy, słońce, księ­
życ itp . Często litera  ta  początkow a, otoczona b y ła  dookoła p ły tkam i 
złotemi, przytw ierdzonem u do podkładu  gipsowego. Prócz tych  ozdob­
nych  liter, znajdow ały  się w śród ustępów  obrazki m ałe, t. zw. ..m inia­
tu ry " . Zapom ocą cienkich pendzelków  albo piórem , w ykonyw ał m in ia­
tu rzy s ta  rysunek , następnie  w ypełn ia ł je  barw am i.

K iedy skończyła się praca p isarza i m in iatu rzysty , dostaw ały  się 
k a rty  do pracow ni in tro ligatorskiej. Z in troligatorem  pracow ał rów no­
cześnie rzeźbiarz lub ju b ile r-a rty sta , albow iem  okładki, o ile nie był> 
w ykonane z deszezułek pow leczonych skórą i po rogach okutych, spo­
rządzone by ły  z b lachy  sreb rnej lub złotej. Na n iej w yku te  b y ły  rzeźby 
płaskie, często jeszcze ozdobione drogiemi kam ieniam i alboteż w yko­
nane by ły  z kości słoniowej, w k tó re j w yrzeźbione by ły  rozm aite sceny 
czyto z B iblji, czyteż z innych  tem atów  (n. p. p sa łterza  D aw ida). Ponie­
waż książki takie, by ły  bezcennej w artości, p rzy tw ierdzano  je  zapo­
mocą łańcuchów  do pulp itów , jak to  m iało m iejsce szczególnie p rzy  w iel­
kich śp iew nikach, t. zw. „graduałach" lub  psałterzach.

W  wielkich m uzeach i b ib ljo tekach n. p. w Londynie, Paryżu, 
W iedniu, N ow ym  Yorku, w m uzeach żydow skich w Pradze czeskiej. 
W arszaw ie, Berlinie, w b ib ljo tekach  k lasztornych  i uniw ersytetach, 
zna jdu jem y  te stare  książki. Z książek żydow skich zachow ała się do 
dziś znaczna ilość; pierw sze m iejsce z pośród nich za jm u ją  w yżej już  
w spom niane hagady  czyli opow iadania o w yjściu Żydów z Egiptu , p sa l­
m y D aw ida czyli psałterze i h istorje  o królow ej Esterze (megilot). Do 
sław nych „hagad" zaliczyć należy hagadę z Sarajew a w Bośni (jugo- 
sław ja). P ięknie ornam entow ane lite ry  hebra jsk ie , zdobiące tę hagadę, 
oraz rysunk i (m iniatury) p rzedstaw iające  szereg scen b ib lijnych  oraz 
samą ucztę sederową, w zbudzają  dziś podziw . O g ląda jąc  dziś książki 
tych zam ierzchłych czasów w idzim y, ile fan taz ji, um iejętności i głębo­
kiej w iary , przechow ał nam  w ty ch  pracach , nieraz dziełach całego 
życia, p isarz i m in iatu rzysta  żydow ski, k tó ry  zam knięty  w odosobnieniu 
dzielnicy żydow skiej w „G hecie" snuł z głębi sw ej duszy, zaczarow any 
św iat trad y cy jn y ch  wierzeń i m yśli. ,
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Sźem-T ób.

B ie s ia d a  K ró la  D a w id a  \
N a zakończenie soboty, po „haw dali” siedział zw ykle BaT-szem na  

swoim w ygodnym  fotelu, zatopiony w m yślach. U czniowie otaczali go 
ja k b y  wieńcem  ra jsk ich  kw iatów . Pólszeptem  śpiew ali na cześć odcho­
dzącej królow ej soboty m istyczną i rzew ną pieśń  „E ljahu  hanabi. E l­
ja h u  hatiszb i” . Bal-szem palił fa jk ę  a cały  pokój przesycony by ł w on­
nym  dym em . Tym czasem  przygotow ano do w ieczerzy na pożegnanie 
królow ej soboty „m law e-m alka" a fu rm an  A leksy poił konie i ładow ał 
wóz do zw ykłej posobotniej p rzejażdżki. W ieczornica „m law e-m alka 
trw a ła  przew ażnie do północy a Bal-szem opow iadał sw ym  uczniom  co 
w idział podczas sw ej w izji.

Pewnego razu  po haw dali pozostaw ał Bal-szem  d łużej niż zw ykle 
pogrążony w sw ej zadum ie. N ad głową jego unosiła się ja k b y  ta jem ­
nicza św iatłość a uśm iechnięta tw arz  jego jaśn ia ła  ja k  zorza. G dy się 
nareszcie ocknął, kazał podać wieczerzę na pożegnanie kró low ej soboty 
i zanucił z uczniam i wesołą pieśń: Al tira  abdi Jakob (nie bój się sługo 
m ój Jakóbie). Potem  zaczął im opow iadać sw oją w izję:

Pam iętacie pew nie zgasłego niedaw no balagulę (furm ana) Josla, 
Żyda-chłopa. nie um iejącego się naw et m odlić z sideru. Tego prostaka 
w idziałem  teraz  w ra ju  pośród naszych praojców  i naszych w ielkich 
cadyków  (spraw iedliw ych). Zdziw iony spytałem , skąd  on się tam  wziął. 
O pow iedziano mi na to c iekaw ą h istorję :

Josel był zw yczajnym  balagulą, prostakiem  i nieukiem . Na p rzy k a ­
zania boże nie zw ażał wcale. P ilnow ał ty lko  koni, przew oził tow ary  
i pasażerów . Nie p rzestrzegał soboty ani św ięta. Nie baczył często na 
koszerne i trefne. Nie um iał się modlić, w szak nie chodził za m łodu do 
chederu. D la takiego człow ieka jest przyszłe życie p raw ie  stracone. Ale 
któż może wiedzieć, do czego zdolna jest dusza żydow ska!

Pewnego razu w zimie w miesiącu Tebet. k iedy  m róz sroży się n a j­
bardziej. jechał Josel swoim w ysoko naładow anym  wozem ze Lwowa 
do Brodów. Mróz był trzaskający , tum any  śniegu unosiły się w prze- 
.ątworzu. zaw ieruchą szalała gw atłow nie. Konie ledwo ciągnęły wóz. 
By ulżyć koniom i ogrzać się trochę, zlazł Josel z wozu i szedł obok koni. 
M iał na sobie długi kożuch, w ysokie b u ty  i w ielką baran ią  czapkę. 
Nagle zobaczył w śmegu na gościńcu leżącego człowieka. Om al nie s tra ­
tow ały  go konie. Z atrzym ał fu rę  i w yciągnął z pod śniegu skostniałe 
ciało ludzkie. Biedaczysko pew nie ju ż  długo tam  leżał, bo ani tchu 
w nim nie było. Josel podniósł go i w łożył na swój wóz. gdzie go ze 
w szystkich sił zaczął nacierać śniegiem. O grzał go w łasnym  tchem.
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w y ją ł ze sw ej to rby  flaszkę okow ity (k tórą zawsze m iał pod ręką) 
i w lał mu do ust wódkę. Powoli w racało życie w zam arzniętego m ło­
dzieńca. Josel zd ją ł ze siebie fu tro  i b a ran ią  czapkę i ok ry ł b iedaka. 
Koło wieczora zajechał do p rzydrożnej karczm y, ab y  tam  przenocow ać. 
Zaniósł m łodzieńca, k tó ry  ju ż  przyszedł do siebie, do gospody i kazał 
sobie i swem u gościowi podać obfitą  w ieczerzę i gorącą herbatę. Posi­
liw szy się opow iedział m łodzieniec swem u dobroczyńcy, że jest uczniem  
jeszuby (akadem ji talm udycznej) lubelskiej, b y ł w łaśnie na C hanukę 
u sw ych rodziców  w M ikołajow ie koło Lw owa, a teraz  w raca do jeszuby. 
Josel, k tó ry  b y ł w w yśm ienitym  hum orze zaczął w yśm iew ać swego 
gościa: ..Ach ty  nicponiu, jakże  m ożna w tak i m róz puszczać się w tak  
daleki św iat piechotą do jak ie jś  tam  jeszuby  i w dodatku  w aksam it­
nym  kapelusiku  i k ita jo w ej bekieszy! Poco ta  m łodzież łazi do tych 
szkół, czy za m ało m am y ty ch  leniuchów , ślęczących nad  b ibułam i? 
W szyscy garną  się do jeszubot, chcą ty lko  być m orejnam i i trudno  do­
stać chłopca do koni. O t. p rzy ją łbym  parobka, m ógłby się u m nie n a u ­
czyć czegoś porządnego, zostać później balagu łą, ale cóż zrobić, tych 
leniuchów  ciągnie do L u b lin a !“

N aza ju trz  w z;ął go ze sobą do Brodów, ciągle go nam aw iając , by 
p rzysta ł do niego, do koni. W  Brodach Josel w yładow ał sw oje tow ary  
i m iał w rócić z pasażeram i do Lw owa. M łodzieniec przyszed ł pożegnać 
się z nim , b y  udać  się znowu pieszo do Lublina. Ale woźnicy żal się 
zrobiło młodego. Zima ciągle taka  sroga, m róz doskw iera ja k  rozżarzone 
żelazo, pew nie nicpoń pow tórnie zam arznie na  gościńcu i jeszcze go 
pożrą w ilki. Nie chce być człowiekiem , niech się bodaj uczy. Co zrobić, 
tak ie  to już  pokolenie! Josel zostaw ił sw ój zarobek i odwiózł bachora  
swemi końm i do jeszuby  lubelskiej.

M inęły lata . B iedny b ach u r z jeszuby  w yrósł na sławnego uczonego 
rabi B arucha z W itebska. Życie jego było poświęcone nauce bożej i do­
brym  uczynkom . Tysiące uczniów  siedziało u jego stóp i słuchało 
z upragnieniem  jego nauk i. S łynął jak o  w zór skrom ności, m iłosierdzia 
i dobroci. O  sw ym  zbaw cy nigdy nie zapom niał i prosił Boga o błogo­
sław ieństw o dla niego.

Zawcześnie jed n ak  odwołał go Pan z tego św iata. O tw orzono zaraz 
cnotliw em u B aruchow i ja sn y  ra j  i zapy tano  go, kogoby chciał mieć za 
tow arzysza i sąsuida. „Bardzo proszę usadowić m nie obok cadyka rab i 
Josla ba lag u ly !“

Szukano Josla wszędzie, ale nigdzie go nie było, chociaż nie baw ił 
ju ż  m iędzy ży jącym i. P raw ie  w  tym  sam ym  czasie co B aruch zakończył 
sw ój żywot. Zostaw ił sw ój wóz, swe konie i n iedopitą  flaszkę okow ity 
i poszedł przed sąd N ajspraw iedliw szego. O dczytano  m u całą litan ję
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przekroczeń, aw ejro t i ju ż  m iał pó jść  na  potępienie. D ow iedział się 
o tern rab i B arach  i pobiegł z ra ju  na jego obronę. W ystąp ił p rzed  tron  
N ajm iłosierniejszego i w s ta y ił  się za  jńslem . W szak.on u ra tow ał duszę 
żydow ską  od n iechybnej zguby a m ędrcy  nasi tw ierdzą, że ta k i czyn 
znaczy  ty le , co zbaw ienie całego św iata. Zresztą u stęp u je  Joslow i po­
łowę w łasnych  zasług jak o  sw em u zbaw cy. Szala zasług p rzechy liła  się 
n a  korzyść w oźnicy. Przeznaczono Josla do ra ju . W rota  niebios o tw arły  
się i rab i B arach  w prow adził swego m iłego tow arzysza Josła balagułę. 
Lecz tu ta j  zaczyna się now y kłopot. W szyscy błogosław ieni w  r a ju  z a j­
m u ją  się Torą, śp iew ają  h ym ny  nabożne, ro zp raw ia ją  o nauce a  on sie­
dzi ja k  n iem y pośród nich. N udzi się, kin ie aż c ia rk i przechodzą. Zgła­
sza się w końcu do zarządcy  E denu  z prośbą, b y  go w yprow adzono z tego 
w ięzienia, lub  sprow adzono m u tam  jego konie i wóz, bo m usi m ieć j a ­
kieś porządne zajęcie. „1 co powiecie — m ów i Bal-szem  do swoich Ucz­
niów — przyprow adzono m u jego konie z wozem a Josel powozi tam , 
ład u je  tow ary , sm aru je  koła, poi i karm i konie, trzask a  z ba ta , w oła 
B ajta, w iśta, w ió gniady!.,. k in ie i pop ija  z flaszki okowitę i w ym achu je  
rękom a ab y  się rozgrzać. T ak  sobie Josel ba lagu la  spędza czas w G an- 
E den i od czasu do czasu docina sw em u tow arzyszow i w  ra ju  r. Baru- 
chow i, że n ie  p osłucha ł jeg o  ra d y  i pozosta ł w  Jesżub ie  lu b e lsk ie j za ­
m iast zabrać  się do porządnej p racy  i zostać b a lagu lą .“

Skończyw szy opow iadanie Bal-szem  w stał i głosił: D u  hi su d a ta  
d 'D aw id  m alka". To jest b iesiada k ró la  D aw ida!
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Dr. Leon Guiman.

P ism o  H eb rejsK ie .
W rozw oju pism a hebrejskiego rozróżniam y dw ie głów ne epoki. 

D atę  g ran iczną stanow i p rzypuszczaln ie  w iek VI. p rzed  C hr. starohe- 
b rejsk ie  pism o przed  VI w. należy do zachodnio semickiego, tkzw . k a - 
naanejsk iego  ty p u , podczas gdy neohebrejskie po VI. w. jest rodzajem  
w schodnio-sem ickiego tkzw . aram ejskiego (m ylnie asyry jsk iego) ty p u . 
N ajstarszym  zaby tk iem  starohebrejskiego pism a jes t odnaleziony w  r . 
1868 przez m isjonarza K leina w  stolicy byłego p ań stw a  M oabitów  D ibon 
napis króla M eszy (11. Reg. 3,4) pochodzący z IX. w. p. C hr. T reścią jego 
jest podzięka k ró la  złożona bożkow i Kemosz za użyczenie zw ycięstw a 
nad Izraelem . Z tego samego w ieku  pochodzi napis z C yp ru , w y ry ty  na 
tab licy  spiżow ej na cześć B aala (fenickiego). I rzecim  w reszcie w ażnym  
z a b y tk iem  z te j  d z iedz iny  je s t  nap is S iloah z czasów  p an o w an ia  k ró la  
C h izk ijasza  (w. V III.). O p isu je  on budow ę kana łu , doprow adzającego 
wodę ze źródła G ihon do Jerozolim y. O  n ieznacznych  zm ianach tego 
pism a starohebrejskiego św iadczą n ap isy  na cy lind rach  z w. IX—V III. 
D ziw nym  w yda je  się, ale ty lko  na p ierw szy  rzu t oka, fak t, iż pism o to  
o d n a jd u jem y  na m onetach M akabejskich i B ar K ochby (w. I. p rzed  C hr. 
— II. po C hr.) podczas gdy  od czasów E zry  rozpow szechniło się neohe­
b rejsk ie  pismo. W yjaśnien ie  tego fak tu  zn a jd u jem y  w psychice staro ­
żytnego św iata, k tó rą  cechuje konserw atyzm  dążący  do u trzy m an ia  pe­
w nych tra d y c y j, p rzez lud  u lubionych, jak n a jd lu ż e j. D zieje  się to za­
zw yczaj w  tych  dziedzinach, k tó re  sto ją  pod  nadzorem  państw a. C oś 
analogicznego spo tykam y w im perium  Rom anum , gdzie szereg u rzędów  
„ p rz e ż y ty c h 1 za trzym uje  się ze w zględu n a  trad y c ję , np . stanow isko 
konsu la  za cesarstw a lub  w dobie obecnej w  A nglji, np. lord  s trażn ik  
pięciu  portów . To starohebrejsk ie  pism o zw ie się c tab  raac ; S am ary ­
tan ie  za trzym ali je  po dzień dzisiejszy.

W  w ieku  VI. p rzed  C hr. dokonała się rew olucja  w  dzie jach  n a ­
szego narodu : urodziło  się żydow stw o. T e j w ew nętrznej zm ianie odpo­
w iada  i zew nętrzna: neohebrejskie pismo. T ra d y c ja  żydow ska p rzyp i- 
p isu je  Ezrze przeprow adzenie  te j  reform y, p raw d ą  jest natom iast, że 
p rzyw ędrow ała  ze W schodu w raz z hagola, gdyż tam  b y ła  jego ko­
lebka. Pismo to — zw ane k tab  m ruba  lub  aszuri, było znacznie p ra k ­
tyczniejsze i dlatego też po pow rocie do o jczyzny zastosowano je. Za­
sadą tego pism a, ja k  ju ż  nazw a w skazu je  — b y ła  k w a d ra tu ra  liter, k tó ­
re j ew olucję stanow i dzisiejsze pism o naszych d ruków  hebrejsk ich . 
N ajsta rszy  zaby tek  tego pism a aram ejskiego pochodzi z Singirli i czyni
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w rażenie p łaskorzeźby ; jednakże  zaw iera ono jeszcze pozostałości cha­
rak te ry styczne  dła zachodnio-sem ickich typów . Zwolna jednakże  ustę­
p u ją  one na korzyść k w a d ra tu ry  liter na nap isach  pod Teim a lub na 
zw ojach pap irusow ych  z Egiptu , gdzie w y stęp u ją  ju ż  i litte rae  finales. 
Ten typ  pism a jegt spokrew niony z a lfabetem  p ł-arabsk im  znanym  
nam z napisów  m inejsko-sabejskich. Żydowskie nap isy  w tym  rodzaju  
pism a odnaleziono koło Jerozolim y; pochodzą one z I. w. an tę  i post 
C hr., ponadto  na grobowcu królow ej H eleny z Adiabem , k tó ra  w I. w. 
po C hr. p rzy ję ła  relig ję żydow ską; w reszcie koło A denu (pd. arab.) 
(w. IX .—X. p. Chr.). D alszym  rozw ojem  tego pism a jest znane nam  
z d ruków  Rasziego: poniew aż kom entarz Rasziego jest p ierw szą d ruko ­
w aną książką  h eb re jską  (w Reggio 1475), w ięc w idocznie zostały te  
litery kw adratow e zastosow ane do chw ilow ych potrzeb technicznych. 
Mniej p raw dopodobną w ydaje  się hipoteza, jakoby  ch a rak te r pism a 
,,raszi“ by ł świeckim i w tym  celu nieco odm iennym  od biblijnego. 
D uctus pism a biblijnego z W łoch i H iszpan ji p rzypom ina rów nież obec­
ne form y liter „raszi": jest m ianow icie ba rdz ie j zaokrąglonym , podczas 
gdy rękopisy  aszkenazy jsk ie  w y k azu ją  kanciaste  form y. To zaokrągle­
nie liter pow stało pod w pływ em  pisow ni arabsk iej, rozpow szechnionej 
w śród Żydów’ h iszpańskich  i południow o-w łoskich. Izraelici znali sztukę 
pisania, jeszcze przed  przybyciem  do Egiptu. D latego też Mojżesz znał 
to pism o starohebrejsk ie  mimo otrzym anego w Egipcie w ychow ania  
(Ex 17, 14, 24, 4). Znajom ość te j sz tuki nie była, ja k  zresztąsw szędzie 
w starożytności (a naw et, z w yłączeniem  Żydów, w średniow ieczu) po­
pu larn ą , jeno zawodową. P isarz — b y ł w ysokim  dostojnikiem ; po  hebr. 
zwie się sofejr (II Sam  8, 17). Z czasem  n a tu ra ln ie  ulega i to zm ianie. 
Amas, nie będąc sofejr, posiada um iejętność p isan ia ; w  okresie helleni­
stycznym  jest ona ju ż  udziałem  w szystkich  (Koli. 12. 12). C zytanie  na­
tom iast było bardziej rozpowrszechnionem  ( jes. 8, 1). D latego też mogła 
ju ż  w  w. IX. pow stać h isto rjo g ra fja  hebrejską. Pisano na kam ieniu  
(stąd nazw a raac, rycie), drzewne (Nu 17, 17): tab liczka tak a  zwie się 
g ila jon  (Jes 8, 1): w ażne uchw ały , ab y  p rze trw a ły  po w ieczne czasy p i­
sano na tab licach  z bronzu. ja k  u rzym ian  (1 M akk 8, 22): rzadziej na 
tab liczkach  g lin ianych, skórze (Herodot 5, 58) i p ap irusie  (Jes 56. 6) ze 
względu na bliskie z Egiptem  i Fenicją  stosunki. Ryto na tych  m aterja - 
ach rylcem , cheret lub  ejt habarzel, odpow iadającym  arabskiem u k a ­

lam. um aczanym  w djo (gr. melan) farb ie  czarnej* sporządzonej z sadzy  
(jak  u G reków  i R zym ian). Ponadto do rekw izy tów  pisarskich należało 
ostrze, taa r, k tórem  ostrzono rylec lub rozcinano m aterja ły .
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Dr. jakób Schall.

G łie t to  w  u b ie g ły c h  w ie R a c łi.
G hettem  albo kw arta łem  nazyw am y część m iasta zam ieszkałą przez 

Żydów . G hetta  po w sta ją  we W łoszech i to dopiero w tedy, k iedy  zabro­
niono Żydom m ieszkać pom iędzy C hrześcijanam i, trzym ać  służbę chrze­
śc ijań ską  i nosić stroje* podobne do stro jów  chrześcijańskich . Z biegiem  
czasu pow sta ją  ghetta w ca łe j Europie, a na jpóźn iej, bo dopiero po w y ­
m arc iu  Piastów', w  to leranck iej Polsce,

G he tta  po w sta ją  przew oźnie we w schodniej części m iasta. Są one 
zw yczajn ie  oddzielone m ureni od reszty  m iasta i opatrzone b ram ą, za­
m y k an ą  n a  noc przez pachołków; m iejskich. W  odróżnieniu od potęż­
nych  bram , bron iących  dostępu do m iasta, są w ro ta  w iodące do G hetta  
znacznie m niejsze i noszą nazw ę ..b ram ki" żydow skiej. „B ram kę” za­
m ykano  nocą na  .dwie zasuw y, jed n ą  od strony  m iasta, a d rugą  od 
strony  żydow skiej. Z zam knięciem  „b ram ki" zaczyna się ro ić „ul. Ży­
dow ska" m nóstw em  ludzi, k tó rzy  po u s tan iu  h an d lu  u ż y w a ją ' w yw cza- 
su w  ciasnęm  i dusznem  m ieście żydow skiem . bezpieczni od napadu , 

.tu m u ltu  lub  gwałtów7 nocnych.
Środkiem  ghetta  p row adzi Zw yczajnie „ulica Żydow ska". Jest ona 

w ąską i poprzecinana licznem i, krętem i u liczkam i. Ulicę Żydow ską czy­
szczą nader rzadko, bo dw-a razy  do roku, na wiosnę i w jesieni. N a j­
częściej jest *,u lica  Żydow ska pozbaw iona b ru k u . W e Lw owie w ybru - 
kowmno ją  dopiero w  XVI w ieku.

uD om y ..żydowskie są zw ykle d rew niane i s tąd  częste pożary , ja k  
n. p. w .P oznan iu , Brześciu litew skim , K rakow ie lub  Lwowie. D om y te 
są w ąskie, o m ałej ilości okien, a poniew aż zbyt wiele m iejsca w ghecie 
niem ą, dlatego rodziny  rozrasta jące  się dńbudowm ją do sw ych domostw 
fac ją tk i i inne p rzybudów ki.

t  ylko zamożni Żydzi b u d u ją  dom y z kam ienia, ozdab ia jąc  je  w spa­
n ia łą  ścianą czołową lub  a tty k ą . D o dom ów ty ch  w iodą potężne, ren e­
sansow a podw oje, k u te  w  kam ien iu ; fron t zaś dom u zdobią rzeźby, zn a j­
d u jące  się najczęściej nad  oknam i.

D om am i tak iem i są dw upię trow e kam ienice wę Lw owie Salomona 
F ry d m an a  p rzy  ul. Ęoimów, lub d ra  S im chy M enachem a. nadw ornego 
lekarza  k ró la  Jan a  I II  p rzy  ul. B lacharsk iej. Sale ty ch  dom ów posia­
d a ły  su fity  sklepione, okna umieszczone w głębokich niszach, oddrzwua 
m ałe i kam ienne posadzki. P a rte r  dom ów zajm ow ały  sklepy. K ażdy  
w iększy dom posiadał 4 do 5 sklepów . Na pierw szem  piętrze  zn a jd u je  
się zw yczajn ie  obszerniejsza od innych pokoi sala, zw ana św ietlicą. 
W  św ietlicy  zbiera się cała rodzina dla spożycia dziennego posiłku.
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Jest ona w idow nia uroczystości rodzinnych  lub uczt św iątecznych. Ną 
drugiem  p iętrze dom u z n a jd u ją  się najczęściej alkow ę, albo m atę izdeb­
ki m ieszkalne. P rzed  dóm am i z n a jd u ją  się często m ałe ogródki.

W środku dzielnicy żydow skiej zn a jd u je  się p lac, na  k tó rym  wzno­
szą się w ażniejsze bu d y n k i publiczne, ją k  synagoga, ra tusz  żydow ski, 
b u d y n ek  sądow y, więzienie, ja tk i, łaźnie i szp ita l zw any  także  hekdesz. 
Szpital żydow ski jest jednocześnie, p rzy tu lisk iem  dla nędzarzy  i s ta r­
ców. T u ta j p ielęgnu ją  chorych lekarze i cyru licy . Do zabiegów leczni­
czych upow ażnieni są jedyn ie  lekarze, cy ru licy  w y k o n u ją  ty lko ich 
zlecenia. , . ■ ■

Do budynków  publicznych , a w  szczególności synagogi, przy lega 
cm entarz  żydow ski t. zw. „okopisko ", albo „św.ięte m iejsce . Czasem  
z n a jd u ją  się cm entarze w cen trum  ghetta , częściej jed n ak  poza m ia­
stem , p rzy legając  do jego m urów . Jednymi z na jsta rszych  cm entarzy  
żydow skich jest cm entarz lw ow ski. Z am knięty  on jest czworobokiem  
ulic R appapórta , K leparow skiej, M ajselsa i S zp ita lnej i posiada n a ­
grobki pochodzące z XIV, i XV w. O  cm entarzu  żydow skim  we Lw ow ie 
w spom inają  ju ż  ak ta  z r. 1414.

N ajw ażn iejszym  budynkiem  publicznym  jest symagoga. Rozróżnia­
m y dw a rodzaje  synagog, ozdobne w cen trum  m iasta położone i obronne 
na  kraw ędzi.

O bronne synagogi pow sta ją  przew ażnie na K resach R zpltej. l a ­
kierni obronnem i synagogam i są synagogi Tarnopola, Żółkwi, H usia tyna , 
Brodów i Ł ucka. Z ygm unt III , zezw alając  na budow ę synagogi w  Ł uc­
ku, nadm ienia: „że Żydzi w inn i są w łasnym  kosztem  zdobyć się na po­
rząd n ą  arm atę  i zostaw ić na  w y p ad ek  najazdów  pogańskich w  synago­
dze pew nych z pośród siebie ludzi, d la  obrony tego m iejsca".

Synagogi położone w cen trum  ghetta  b y ły  ozdobne i zbudow ane 
bądźto  z kam ienia, bądźteż z drzew a. P iękną  synagogę z drzew a zbudo­
w ał w  N asielsku Żyd łucki S im chah ben Salom on W eiss (XVII w.).

O kna  synagog z n a jd u ją  się najczęściej n a  wysokości pierwszego 
p ię tra , a  dzieje się to d la celów obronnych; w nętrze  synagog podzielone 
jes t h a  dw ie części: osobną d la m ężczyzn, osobną d la  kobiet. W  p rzed ­
sionku synagog zn a jd u je  się często „k u n a “, albo pręgierz, pod  k tó rą  
s taw ia ją  w czasie nabożeństw a skazanych  przez sąd żydow ski za pe­
w ne przew idziane przestępstw a. Pręgierz tak i zn a jd u je  się w  bożnicy 
m iejskiej ive Lwowie.

W ażną rolę o d g ry w ają  w m ieście żydow skim  ja tk i. P rzez m iano to 
rozum iano b u d y  kram ne, w k tó ry ch  sprzedaw ano w szystk ie m ożliw e 
tow ary  jak o to  żyw ność, sukna, stare  ub ran ia , karabele , cynow e naczy­
nia. w yroby  szm uklerskie i t. p. Ponadto  posiada ją  tu  rzeźnicy żydow ­
scy swe budy , sp rzedając  w nich mięso Żydom i chrześcijanom . O braz



84 N A S Z A  J U T R Z E N K A Nr. 4
placu żydow skiego uzupełn iają  Żydów ki, obarczone koszam i pełnem i 
rozm aitych  przysm aków .

D la celów ry tu a ln y ch  i zdrow otnych służą w każdem  mieście ła ­
źnie, pozostaw iające pod względem  czystości wiele do życzenia, to też  
uczęszczają Żydzi do łazien chrześcijańskich , mimo zakazu  duchow ień­
stw a. K raków  posiadał dw ie łaźnie żydow skie, a każda w iększa gm ina 
żydow ska posiadała p rzy n a jm n ie j jedną , do k tó re j w zyw ali pobożnych 
co p iątku  chłopcy p rzy  pom ocy specjalnego p rzy rząd u  (kołatki).

W  końcu posiada gm ina żydow ska swój gm ach, w k tó rym  obra­
d u je  zw ierzchność i w k tó rym  z n a jd u je  się w ięzienie żydowskie.

Część m urów  m iejskich, do k tó rych  przylega ghetto, zobow iązani 
są Żydzi bronić w czasie n a ja z d u  wrogów na  m iasto. P rzy  tak ich  „oka­
z jach ” .stawają Żydzi zw yczajn ie  bardzo dzielnie, zdobyw ając  sobie 
uznan ie  w ładz m iejskich.

W odniesieniu do obrony m iasta, w yda je  w r. 1627 pan grodu 
Rzeszowa, Spy tek  Ligęza, rozkaz, ab y  każdy  Żyd m iał w dom u strzelbę, 
kule i proch i to pod k a rą  20 grzyw ien. „Także i Żydowie pod tą  winę 
p o d p ad a ją , jeśliby  kto nie m iał ty le  rusznic  długich i po kopie (60 sztuk) 
ładunków  i po trz y  fu n ty  prochu do każdej rusznicy . W  k ażdej dziel­
n icy  żydow skiej m a być obrany  hetm an  żydow ski, k tó ry b y  bronił m ia­
sta przed  nadciągającym i w rogam i". Żydow skim  hetm anem  został 
w tym  roku Moszko H aftarz.

W w. XVII b ron ią  m iasta  cechy żydow skie, a jeden  z ty ch  cechów’ 
m ianow icie cech kuśniersk i, posiada w łasną chorągiew , m uszkiety  
i proch.

Żydzi daw ali n iejednokrotnie dow ody odwagi, s taw ając  odw ażnie 
przeciw’ko Szwedom, Kozakom  lub Tatarom .

S. RECHTER,

B a jk a  b e z  k o ń c a .
W państwie Wschodzącego Słońca zasiadł na tronie król, który 

nic innego nie czynił, tylko słuchał bajek. Rajki były jego życiem.
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Słuchając bajek, zapominał o otaczającym go świecie, zapominał 
o sprawach państwa i o Wysokiem zgromadzaniu mandarynów. Wpa­
trywał się tylko w opowiadającego, usta miał na pół odchylone, czoło 
wypogodzone, a twarz grała wszelkiemi barwami, stosownie do treści 
zasłyszanej bajki. Ale wszystko na świecie się kończy, więc bajki też 
prędzej czy później dobiegły końca. Wtedy król powstawał i mawiał:

—, Bajka była cudowna, tylko jeden jest błąd wr niej: że już się 
skończyła. Ach! jak bardzo chciałbym tak słuchać bez końca! Siedzieć 
i słuchać i zapomnieć o wszystkiem! Czyż nie ma człowieka, któryby 
mi opowiedział bajkę tak długą, jak długiem będzie moje życie?

I zasępił się król. A mandaryni, widząc chmurę smutku na czole 
władcy, o niczem innem nie myśłeli, jak tylko o spełnieniu woli kró­
la, która im nakazem była. Wydano więc polecenie wyszukania baja­
rza, któryby opowiedział bajkę bardzo długą, tak długą, by się skoń­
czyła wraz z ostatnim tchem króla. Przybywali bajarze w niezliczonej 
ilości. Każdy zaczynał swą bajkę, ale też kończył. A to króla bardzo 
smuciło. Wreszcie powiedział król.

— Kto mi opowie bajkę, długą jak moje życie, królem po mnie 
będzie i córkę moją za żonę pojmie. A kto bajkę skończy, zanim kres 
mego życia nadejdzie, zapłaci za to swą głową.

Wielu bajarzy chciało zasłużyć na tron i na piękną córkę kró­
lewską, ale odstraszała ich kara śmierci. Długi więc czas minął, zanim 
się ktoś zgłosił. Wreszcie, kiedy już król uważał swoje życzenie za 
niemożliwe do spełnienia, przybył- pewien człowiek do pałacu królew­
skiego i powiedział, że zna bajkę tak długą, jak długiem jest życie 
człowieka. Zaprowadzono go przed króla. Zajaśniało radością oblicze 
królewskie, kiedy usłyszał, z czem człowiek przybył.

I tak zasiedli natychmiast, a człowiek ów opowiadał w te słowa:
; — W pewnem państwie panował król, dbały bardzo o dobro swe­

go ludu. Obawiając się, by głód kiedyś nie nawiedził kraju, rozkazał 
nagromadzić wszelkie zboże i umieścić je w' zbudowanych spichle­
rzach. Gromadzono je przez długi czas, tak, że pewnego dnia nie było 
więcej zboża w całym kraju, tylko w spichlerzach królewskich.

W tym czasie wybrały się właśnie szarańcze na poszukiwanie 
żeru. A że w całym kraju nie było ani ziarna, groziła szarańczom 
śmierć głodowa. Udały się więc wszystkie gromadnie do spichlerzy 
królewskich, by się pożywić gotowem ziarnem. Ale śpichrze były 
dobrze zbudowane, zamknięte szczelnie żelaznemi drzwiami, tak. że 
żadna nie mogła się do spichrza dostać. Po długich poszukiwaniach 
znalazła wreszcie jedna szarańcza małą szparkę, przez którą mogła 
wejść. Ale tylko jedna mogła wejść. Weszła więc jedna szarańcza, 
chwyciła jedno ziarno i wyszła, by je zjeść. Po niej weszła jeszcze
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jedna szarańcza, wzięła ziarno i wyszła. Po niej weszła znów jedna 
szarańcza, wzięła ziarno...

Król słuchał z zajęciem. Ale było już późno, wobec czego król 
odłożył dalszy ciąg bajki na drugi dzień. Drugiego dnia opowiadał 
człowiek dalej:

— Weszła więc znów jedna szarańcza, wzięła ziarno i wyszła, by 
się niin posilić. Za nią weszła inna szarańcza, wzięła ziarno...

I tak opowiadał człowiek przez kilka dni z rzędu. Wreszcie król 
zniecierpliwiony ciągię powtarzającemi się słowami: „weszła jednaT 
wzięła ziarno i wyszła3 4', zapytał:

— Kiedyż nareszcie będziesz opowiadał dalej? Kiedy skończy się 
wreszcie to wchodzenie i wychodzenie pojedynczych szarańczy?

Na to odpowiedział człowiek:
— Już cię to zniecierpliwiło, królu, a tu tymczasem kilka zaledwie 

szarańcz się posiliło. Ów król, jak powiedziałem, zgromadził w spi­
chrzu zapasy zboża z całego kraju, a szarańczy też się nagromadziło 
wiele, wejść zaś mogła przez szparę tylko jedna. Bardzo długo więc 
potrwa jeszcze, aż prżyjdzie kolej na ostatnią szarańczę. Zaczął więc 
opowiadać dalej: Weszła znów jedna szarańcza, wzięła ziarno i wy­
szła...

Król, widząc, że dał się złapać we własne sidła, powiedział:
— Dostaniesz córkę moją i tron po mojej śmierci, byle się już ta 

bajka skończyła.
Tak sięteż stało: mądry bajarz pojął za żonę córkę króla, zasiadł 

na tronie po śmierci lubiącego bajki króla i panował przez długie 
lata.
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KONKURS LITERACKI.
D okończen ie  opow iadan ia  p. t. Ju lek  — ta tu siem  będzie  ogłoszone 

w  n as tęp n y m  num erze.
Rozwiązanie zagadek z numeru 2—5.

Łamigłówka: O2ga.
S zarad a : l ite ra  r.
Zagadki rachunkow e: 1) cz tery  koty . 2) 5 świec, bo służący ty lko  

zgasił, ale nie zabrał. 5) 5 groszy.

3. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „NASZEJ JUTRZENKI' 1930.

u lica  i n a z w is k o : ...............................  ........................................................
m iejsce zam ieszkania :
Im ię  i n u m e r  d o m u :
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ZAGADKI NOWE.
GŁOSÓWKA.

(nadesłał Jakób  W eit).
P rzez  b — n ie ra z  po tern w  m ieście chodzisz,
P rzez  d — te ra z  po tern okiem  wodzisz,
P rze?  k  — p ta k  zna jom y  b a rw y  c iem nej,
P rzez  m — człow iek w gron ie  n iep rzy jem n y .

ZAGADKI.
(nadesłała  H e lena  G riinberg).

1. N iem y i g łuchy, sam  nie widzi, a drugim  drogę w skazuje.
2. K tó ra  w e łn a  je s t  ro śliną?
5. K tó re  r a k i  m a ją  liście?
4. Który koń ma ości?
5. Co urnie w szystk ie  jęz y k i?
6. Co to  za p rzedm io t, z k tó reg o  im  w ięcej ubyw a, tern s ta je  się 

w iększym ?
Trafne rozwiązania zagadek nadesłali z nr. 2—5:

Jechiel i Rózia Klein, Roman Ecker, Marjan Chajes, Eljukin i Izrael Menczer, 
Benio Susskind, Julek Susskind, Georg Aksel, Edward Rismak, Abraham Sternherz, 
Józek i Szymek Kessler, Bcuo Schall, Henryk Maiblum, Izydor Aringer, Zygfryd 
Weiss, Gizela Rittelówna, Józef Bosak, Emanuel Tiger, Feige Mayer, Abraham Suss­
man, Felicja Flussówna, Reichsteinówna Ginia, Ingber Maurycy, Dozia 
Hónig, Minka Lublińska, Karolina Ecksteinówna, Stanisław Helpem, Marjan 
Freud, Katz Anna, Rubin Kontorski, Hania Hirschberg, Cyla i Anna Schapira, Wiluś 
Friedman, Naftoli Rab, Nusia Friedman, Tendler Marja, Franciszek Weingarten. 
Niusia Finder, Temcia Kurzer, Rotter Edzio i Helena, Sara Duukelblum, Elza Polli- 
tzer, Artur Piepes, Eljasz Wurin, Pola Pordesówna, Ewa Zussmanówna, Iruś Bern­
stein, Giną Rubinówna, Marceli Czaczkes, Judyta Akselradówna, Abraham Lublin. 
Anita Johanisówna, Gizia Bilbel, Leon Lublin, Bertold Pillingcr, Sabina Lipperówna, 
Leontyna Austerówna, Izrael Seif, Edmund Ringler, Sabcia Reichentahl, Chelman 
Leon, Henryk, Bronek i Lina Serles, Henio Astman, Fryderyk Grebel, Danusia Hart- 
manówna, Edmund Ringler, Szymon Schachter, Frydzia Pickholz, Felka Griinstein, 
Irena Klapperówna, Hela Sobelówna, Poldek Neubauer, Wilhelm Herschfeld, Maksy- 
miljan Halpern, Klara i Mania Karmin, Sala Kaminer, Rózia Hescheles, ....

(Ciąg dalszy w następnym numerze). 
Listy oraz zagadki nadesłali:

Bildner Leon, Schorr Samuel, Cesia Dymówna, Maksymiljan Turk, Henryk 
Spiit, Felicja Papernik, Blanka Sussman, Elżbieta Sinkowcr, Leon Schaff, Roman 
Ecker, Anna Dattnerówna, Edward Rismak, Tońka Goldberg, Mała i Pinkas Niissen- 
baum, Emanuel Tiger, Minka Lublińska, EugenjU Maiblum, Zosia Buberówna, 
Felicja Flusówna, Gizela Klahr, Artur Piepes. Irena Weissówna, Pola Por­
desówna, Giną Rubinówna (wierszyki), Anita Johanisówna, Abraham Lublin, Wanda 
Klirzer, Salcia Reichentahl, Jętka Klaftenówna, Elza Pillitzerówna, Danusia Hartrna- 
nówna, Edmund Ringler, Abraham Sussman, Rachela i Leon Zugman, Marceli Czacz­
kes, Szlosser Mojżesz, Helena Freitag, Tusio Schlafrig, Irenka Rosenfeldówno, Marceli 
Schleyen, Henryk Enker, Szyja Pfeffer, Rysio Rąps, Eruuś Kurzer.
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O d A d m in is tr a c j i .
Administracja uprasza wszystkich prenumeratorów, którzy nie do­

stali czasopisma za luty i marzec o natychmiastowe zawiadomienie. Od  
stycznia obowiązuje bowiem nowy sposób doręczania czasopisma przez 
Pocztę za kartkami prenumeraty. W Urzędzie pocztowym pisze się 
także adresy. Prosimy dlatego o rychle zawiadomienie w razie niedo- 
ręczenia pisma, ażeby można błędy w doręczaniu naprawić. Najlepiej 
napisać kartkę korespondencyjną z dokładnym adresem do Admini­
stracji, ul. Janowska 26, Lwów.

A p te k a
K a r o la  A u g e n s t e r n a

we Lwowie, ul. Krasickich 20 (róg ul. Kaźmierzom skiej) 
poleca przeciw pęknięciu skóry i odmrożeniu krem znakomity 
H e lo d e r m a  do rąk i twarzy, który wydelikatnia i odmładza 

cerę, usuwa czerwoność rąk i nosa.
Przeciw kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu i przeziębieniu nie­

zawodny środek S y r u p  G t ia ja R o lo w y . — C u K ierK i 
m e n t o lo w o - e u R a l ip t u s o w e  A u g e n s t e r n a .

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
L w ó w , tai. H a lic K a  21.m Jedyne pismo polskie (ilustrowane) Jlllllfiufliiii dla dzieci i młodzieży żydowskiej. 

Numer pojedynczy 50 groszy. —  Konto czekowe P. K. 0 .  149.547 
N u m e r  p o d w ó j n y  1 « ł.  T e l e f o n  3 2 - 3 1

R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c ja :  L w ó w , t il. J a n o w s k a  2 0 .
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, trafikach i kioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki** wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. 70 g r . -------— ---------— — rocznie 5 zł.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 60 zł., % strony 25 zł., % strony 12 zł. 50 gr., l/t strony 0 zł. 25 gr. 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%, — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%

T r e ś ć  N r . 4* Na wiosnę. — Święto wolności, święto wiosny Pesach — Przed­
stawienie. — Miejski Teatr we Lwowie. Staś lotnikiem. — Jak to było dnia 
19 marca. — O starej książce żydowskiej. — Biesiada króla Dawida. — Pi­
smo hebrejskie. — Ghetto w ubiegłych wiekach. — Bajka bez końca. — Za­
gadki — Rozwiązania zagadek.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
ZdralMU-ai A. •ajawiwraskiaga we Lwawie, al. Kaperaika 80. — Telefaa 28-H


